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Redakcja w  rynkn,
L. 178 w lokalu drakami 

P o r e m b y .
Ekspedycja i  ajencja in- 

serat przy placu katedral. 
pod liczbę 31, w domu Ma­
jewskiego.

Z a  ogłoszenia od wiersza 
drobnego druku 4  c. (oprócz 
opłaty stęplowej 30 kr.)

Reklam acje
nieopieczętowane wolne 

sa od opłaty.

Bank hypoteczny.
pierw sze walne nadzw yczajne zgrom adzenie 

akcjonarjuszów  galicyjskiego ban k a  hypotycznego 
odbyłe się  wczoraj w sali radnej pod przew odni­
ctw em  W łodzim ierza hr. B orkow sk iego , a w
obecności kom isarza rządow ego radcy  nam iestn i­
ctw a p. Gniewosza. Z grom adzenie to zasługuje na
dłuższe omówienie , gdyź dotyka bezpośrednio
znaczną liczbę m iast, k tóre kapita ły  tej insty tucji
pow ierzyły , a  prócz tego zalicza się ono do p ierw ­
szych z rzędu  zgrom adzeń kap ita listów  kraju  na­
szego. Co do pierw szego pow odu , zauważać n a le ­
ży, że bardzo m ala g a rs tk a  reprezentantów  m ie j­
skich  kap ita łów  przyby ła  na  zgrom adzenie — re ­
sz ta  z a ś ,  bądź z nieśw iadom ości, bądź też z po­
wszechnej a p a t j i , nie uznała za stosow ne wziąśó 
udział w o b ra d a c h , od k tórych zależy przyszły  
rozwój in s ty tu c ji, a zatem  i pow iększenie lub po­
m niejszenie dochodów z w łożonych na ten cel ka­
pitałów . Co do drugiego powodu , przyznać trzeba, 
że kap ita liśc i k ra jo w i, aczkolw iek z operacjam i 
finansowemi m niej obznajom ieni i w tym k ierun  
ku , że tak  rzekniem y, jeszcze dośw iadczeniem  nie 
n a u c z e n i, bronili jed n ak  dość dobrze swych in te ­
resów, w sk u tek  czego R ada zaw iadow cza z nie- 
k tórem i w nioskam i p rzepadła . P ierw sze to finan­
sowe zgrom adzenie nie odbyło się jed n ak  i bez 
zasadniczych u s te re k , k tó re  zuów tem bardziej 
zastanaw iać nas m u szą , ile że popełnione były 
przez c. k. kom isarza  rządow ego p. Gniew osza, 
k tó ry  w sejm ie daw ał aż nadto  dowodów, że p rze­
strzeg a  rozporządzeń i p rzep isów , gdzie naw et 
nie potrzeba nad  niem i czuwać. Pom ijam y jednak  
szczegółowy w yw ód tych uste rek  i przystępujem y 
do w łaściw ego zdania  spraw y i przebiegu całego 
posiedzenia.

T rzydziestu  i pięciu  głosujących reprezento­
w ali 579 głosów i w ysłuchali najpierw  spraw ozda­
nia d y re k c ji , z którego wyjmujemy następu jące 
liczb y :

E skontow ano w eksli od dnia  o tw arcia  Z a ­
k ładu  sztuk 1128 w kw ocie 1,662.510 złr. 23 c t ;  
spłacono w eksli sz tu k  755 
w kw ocie . . 1 ,311.660 „ 75 „

Z tych spłacono naja- 
kuratniej .
pozostała tedy  kw ota 
w pożyczkach niespłaconych.

Na asygnacje  kasow e 
(czeki) włożono . 
zwrócono

67.158 82

106.089 złr. 18 ct.

1,061.350 złr. 
296 .800  „

ct.

pozostało w obiegu asygnat
kasow ych za . 764.550 złr. — ct.

O brót kasow y w tym  
okresie czasu w ynosił 13,747.141 „ 77 „

W hypotecznym  zaś oddziale udzielono na 
311 hypo tek  (146 w iejskich a 165 m iejskich), 
ogólnej w artości 13 m il . , pożyczek w wysokości 
4 ,140.000 z ł r . ,  z k tó rych  jedyn ie  1,298.800 złr. 
zrealizow ano; 12 prom es zgasło , a  do zrealizow a­
nia pozostaje 143 w w ysokości 2 ,388.200 złr.

Po tem  spraw ozdaniu  nastąp iły  obrady nad 
w nioskam i R ady zawiadowczej. P ierw szy  z po­
rządku był p ro jek t o organizacji filji w K rakow ie, 
k tóry  też na w niosek Dr. K ra tte ra , po dłuższej 
dyskusji, en bloc przy jęty  został. D ziałalność filji 
k rakow skie j ograniczać się b ę lz ie  w ed le  tego 
pro jek tu  na eskont papierów  publicznych, kuponów, 
w eksli o trzech p o d p isach , w ydaw anie a sygnat 
kasowych, prow adzenie interesów  na  rachunek bie­
żący i kasę  zaliczkow ą.

N astąpiły  dalej uchw ały  nad zm ianam i s ta ­
tutów, które to p ro jek ta  im ieniem  R ady zaw iadow ­
czej D r. M adejski bronił. Z w ażniejszych zmian 
podnosim y, iż przyjęto  w z a sa d z ie , że kasa  za li­
czkow a będzie p rzystępną d la  ogółu, a n ie ja k  do­
tychczas d la  pom niejszych kupców i przem ysłow ­
ców. D a le j , że zakres banku  rozciąga się i na 
W ielk ie  księztw o Bukow iny, że Z ak ład  m a praw o 
brać udział w przem ysłow ych handlow ych a w 
ogóle w ekonom icznych p rzedsięb io rstw ach , że 
k a sa  zaliczkow a m a prawo daw ać pożyczki aż do 
wysokości 1000 z ł r . , a  nie ja k  do tąd  ty lko do 
500 złr. i że sum a jej do dyspozycyj zosta 
w ioną nie pow inna przenosić pięciokrotnej ilości 
w płaconego gotow izną k ap ita łu  akcyjnego, —  d a ­
lej, że w alne zgrom adzenie m a praw o upow ażnić 
R adę nadzorczą do zak ładan ia  filij w m iejscach 
stosow nych.

W niosek zaś, by tak  w hipotecznym  ja k  i 
handlow ym  oddziale po dwóch dyrek torów  usta­
nowiono, upadł k ilkom a głosam i.

Po w yczerpaniu  porządku dziennego posta­
w ił D r. B andurow ski w niosek założenia filji w

tlitów na przyszłem  w alnem  zgrom adzeniu p rz y j­
dzie pod obrady.

D r. Ignacy  K am iński w zastępstw ie m iasta 
S tan isław ow a i innych akcjonarjuszów  w ystępu­
jący, w nioskow ał, by R ada nadzorcza w zięła pod 
rozwagę, ja k b y  przeszkodzić zastraszającem u spa­
daniu listów  h y po tecznych , i czyli by rozp isan ie  
dalszych w p ła t na akcje a przeto  uzyskanie  zn a ­
czniejszego funduszu do w ykupna w łasnych 
listów  nie było odpow iednim  środkiem . Prezydu- 
jący  tłum aczył wprawdzie, iż spadanie  tak ie  nie je s t 
w iną d y re k c ji , lecz nie zaspokoił w tym w zglęj 
dzie obawy in teresow anych i po danej odpow ie­
dzi zam knął posiedzenie.

W  in teresie  k ra ju  podnosimy przeto ten  
ostatni w niosek, d o radzając  R adzie nadzorczej, by 
się nad takow ym  bacznie zastanow iła  i o podn ie­
sienie kursu listów  w łasnych  p ostara ła  s i ę , gdyż 
rzeczyw iście nag łe  spadanie papierów, k tó re  w s to ­
sunku do oprocentow ania sto ją niżej jak  w szystk ie  
inne austrj&ckie pap iery  hypoteczne, może za­
chw iać zaufanie publiczne.

K ończąc spraw ozdanie, zachow ujem y sobie 
na później szerszy rozbiór czynności Z ak ład u  i 
k ry tyczny  pog ląd  na pow zięte uchw ały.

pozostało w portfelu szt. 373 
w kwocie . . 350.849 złr. 46 ct.

Z aliczk i na e fek ta  nie spłacone jeszcze w y­
nosiły  z dniem powyższym 1,751.252 złr. 33 ct.

Z kasy  zaliczkowej dano 773em  stronom  po­
życzki w kwocie . 173.248 złr. — ct.!T arnow ie, który dostatecznie poparty , podług sta-

Lwów 31. Marca. 
Otrzymaliśmy przed kilku tygodniami wiadomość 

z Mołdawji, jakoby zostających tamże wychodźców 
polskich rząd rumuński postępowaniem swem zmuszał do 
opuszczenia kraju tego. W skutek tego paryzka 
A j e n c j a  H a v a s - B u l l i e r  ogłasza u r z ę d o w y  
te leg ram , „zaprzeczający wszelkim doniesieniom o 
znagleniu Polaków do opuszczenia- ziem rumuńskich. 
Rząd rumuński oświadcza przeciwnie, iż nie miał nigdy 
powodu uskarżania się na Polaków, i że niektórzy 
z nich umieszczeni nawet są w służbie rządowej."

Urzędowe to oświadczenie przyjmujemy z tem 
zupełniejszem zadowoleniem, ile że spodziewamy się, 
iż po takowem władze rum uńskie wstrzymają się od 
wszelkich prześladowań przebywających tamże ziom­
ków naszych.

W iedeński „ T a g b la tt‘f donosi z pewnego ja k  
tw ierdzi źródła, że m iędzy p. P o tockim  m in istrem  
ro ln ictw a a  resz tą  m in isterstw a zapanow ało od  
paru  dni nieporozum ienie i ż e doszło ono do ta ­
k ich  rozm iarów , iż m in is te r m iał naw et podać się  
do dym isji. G dyby to d zia ło  się w czasie , k ied y  
w m inisterjum  debatow ano nad k w estją  now ej 
organizacji politycznej lub innej jak ie j sp raw y  
autonom icznej a  zwłaszcza blizko k ra j nasz obcho-

Czarny szpieg.
Opowiadanie osnute na tle stosunków amerykańskich, 

Emila Chevalier i F. Pharaon.
p o ś w ie c o n e

W ik t o r o w i  H u k u .

(C ią g  d a lsz y .)

A m en, odrzekł starzec, zacząwszy nanowo 
czytanie.

A le w tej Ż0 samej ch wi l i , drzwi skrzypnęły 
i wszedł W atkin z kilkoma obcymi w dziwacznych 
strojach.

Dobry wieczór, powiedział pierwszy wcho­
dzący-

— Ach ! to pan , pułkowniku Forbes , powie­
dział B row n; obyś zwiastował nam dobrą nowinę.

—  J a  sa m , słowny w schadze , jako stary 
wojskowy; oddział postępuje za m n ą ; przy wejściu 
do tej osady, rozsypaliśmy s i ę , aby nie wzbudzić 
uwagi ciekawych.

Rzeczywiście, zaledwie pułkownik skończył te 
słow a, nowo przybyli weszli do s a l i , a za nimi w 
niewielkich przerwach czasu przybywali inni.

Pomiędzy tym i ludźmi nie trudno było po 
znać kilku awanturników, którzy byli już w obozie 
Browna w Kansas, bo Schmidt, jak  go obecnie na

zywano. nie był to  kfo inny, tylko Jan  Brown, pro­
pagator zniesienia niewolnictwa.

Po wydanym rozkazie , zaprowadzenia w pe­
wne miejsca niewolników oswobodzonych przez niego 
w M issouri, Jan  Brown starał się zebrać znaczną 
sumę pieniędzy, aby można było przedsięwziąść , jak 
on nazywał, pracę oswobodzenia ; lecz jego starania 
w części spełzły na niczem.

Przy licznych nieustannych staraniach jego 
udało mu się jednak zebrać sumę potrzebną do ku­
pienia małej osady K ennedy, położonej o kilka mil 
od H arpers-Ferry.

T utaj to znajdujemy go maskującego swoje 
życie przed oczami wszystkich i organizującego w sze­
rokich rozmiarach powstanie abolucjonistów.

Emisarjusze jego, rozprószeni po Stanach pół­
nocnych, szerzyli tam wszędzie swoje idee; z każdym 
dniem zjednywali sobie nowych zwolenników i pom­
nażali swoje zap asy ; te bryki i furgony, które tak  
intrygowały wszystkich mieszkańców tej okolicy, nie 
były niczem in n em , ja k  tylko transportem  broni, 
którą nagromadzano i napełniano wszystkie piwnice 
i magazyny tej osady.

Godzina działania nadeszła.
Od czasu do czasu różni ludzie energicznej 

postawy, jak  biali tak  i czarni, nawet i murzynki, 
odróżniające się ub iorem , dowodzącym, że były nie­
wolnicami — wszyscy uzbrojeni w milczeniu cisnęli 
się do osady.

— A  więc przystąpim y do dzie ła , powiedział 
pułkownik Forbes, dając znak ostatniemu wchodzą­
cemu, aby zam knął drzwi za sobą.

— JeszGze kogoś brakuje, jeżeli się nie mylę, 
powiedział Brown.

— Francuza ? odpowiedział lakonicznie Edwin.
—  Francuza ? otóż je s t , krzyknął wesoły Mo­

reau, wpadając do sali. Przeklęta okolica, ciągnął om 
o mało ze dwadzieścia razy nie zdarły mi z twarzy 
skóry te  gałęzie.

—  Cóż tam nowego ? py tał dowódzca.
— Dobrze kapitanie, odrzekł Juljusz Moreau, 

oddając mu pakiet listów.
— Panowie pozwolicie, powiedział o n , dla po­

wzięcia wiadomości z tych papierów....
—- I  owszem, i owszem, kapitanie, odrzekł puł­

kownik.
Podczas tego, Juljusz Moreau p o d sz e d ł ku Ed­

winowi i ścisnął go serdecznie za rękę.
— Czyś pan szczęśliwie p o d ró ż  odbył, pytał 

Coppie.
- -  Bardzo dobrze, Bogu dzięki.
—  Przejeżdżałeś pan koło Dubuque ?
— Tak.
— Czyś pan zasięgnął jakich wiadomości o p. 

Rebece.
D. c. n



dzącej, łatwo byśmy pojąć mogli z kądby się brało 
to aieporozumienie, atoli dziś, gdy nic takiego nie 
jest przedmiotem narad ministerjalnych, nie poj­
mujemy wcale, jaki by to był powód owego nie­
porozumienia. Nie chcielibyśmy zaś nawet przy 
puścić, by ustawa konfesyjna miała być tym ka­
mieniem obrazy zgody ministerjalnej; co zresztf, 
już i dlatego jest niemoźliwem, że p. Potocki 
raz już objawił w Izbach swe zdanie w tej kwe 
stji i chcąc pozostać konsekwentnym nie może 
już w niej zmieniać zdania.

Wczoraj donosiliśmy, że ministerjum ma pro 
jekt odłączenia Szlązka austrjackiego od biskup­
stwa wrocławskiego i przydzielenia go do jednej 
z djecezyj austrjackich, oczywiście z Szlązkiem  
graniczących. Takiemi zaś są dwie djecezje, ołomu- 
niecka i krakowska.

Szlązk austrjacki składa się z dwóch połów 
wązkim zaledwie pasem z sobą się stykających. 
Część zachodnia z miastem Opawą przytyka do 
Morawy i jest zamieszkałą prawie wyłącznie przez 
Czechów i Niemców. Przeciwnie wschodnia z mia­
stem Cieszynem jest z małym wyjątkiem polską i 
przytyka do Galicji, od Morawy zaś i obwodu 
opawskiego dzielą ją góry i terytorjum pruskie. 
Tak geograficzne położenie jak sympatje mie­
szkańców należy uwzględnić przy mającej nastą­
pić nowej kościelnej organizacji Szlązka. Najsto- 
sowniejszem będzie przyłączyć Opawę z okolicą 
do Morawy, zaś Cieszyńskie do biskupstwa kra- 
kow skiego, ile że ta katedra i bliżej leży Cie- 
szyna niż Ołomuniec i ściślejszemi z ludnością 
jego złączona węzły. '

tycję Towarzystwa ekonomicznego postępu , by 
Izba, zanim przystąpi do narady nad projektami 
finansowemi p. Brestla, wezwała ludzi fachowych, 
by dali swe zdanie o ich użyteczności, względnie 
szkodliwości.

W poniedziałek obiegała w Wiedniu pogło 
ska o memorandum, w którem kurja rzymska 
wykazuje niemożność zmiany konkordatu.

„Honwed'4 ogłasza rozmowę jenerała Tiirra 
z swym redaktorem, której sens moralny jest ten, 
że Węgrom nie szczęściło się, ile razy położenie 
swe zmienić chcieli w drodze rewolucji , zatem 
wypada próbować drugiego sposobu: powolnej 
irzemiany rzeczy.

Mówią, że lada dzień wyjdzie rozporządze­
nie ministerstwa wojny, by odtąd pułki kwatero­
wały na ciągłe tylko w granicach swych obwodów 
werbunkowych.

Wiadomości polityczne.
A u s t r j a  i W ę g r y .  Komitet siedmiu 

sprzeciwia się najzupełniej finansowym projektom 
p. Brestla; ani jeden jego członek nie jest ich 
zwolennikiem. Nie można jednakże dziś jeszcze 
z pewnością oznaczyć, kiedy odbędzie się ogólne 
posiedzenie Wydziału Izby niższej dla spraw skar­
bowych, gdyż ów ściślejszy komitet siedmiu nie 
zgodził się jeszcze na nic zasadniczego.

Komisja wojskowa przyjęła w zasadzie utwo­
rzenie pułków rezerwowych z eskadrami na trzy 
bataljony. J

Zapewniają, że rząd nie potwierdzi 2. arty­
kułu ustawy szkolnej w tej stylizacji, jak to uczy­
niła Izba w yższa, ale przychyli się do stylizacji 
Izby niższej.

Węgierski arcybiskup Haynald podjął sie 
istotnie misji do Rzymu, atoli mija się z prawdą 
pogłoska, jakoby jechał tam celem podjęcia nano 
wo rwących się dziś stosunków między Watyka­
nem a Wiedniem. Najlepszym tego dowodem jest 
że arcybiskup pojedzie do Rzymu dopiero po sank­
cjonowaniu ustawy małżeńskiej i szkolnej.

Ministrowie Auersperg i Hasner powrócili 
z resztu i zapewniali na ponfnem zgromadzeniu 
większości Izby panów, że sankcja cesarska dla 
ustawy szkolnej i małżeńskiej jest zapewnioną a 
nawet , że nigdy nie groziło niebezpieczeństwo 
nieudzielenia takowej. Nagłe zaś powołanie mini- 
strów do Pesztu było skutkiem nader alarmują- 
cych wiadomości, jakie w nocy 21. i 22. marca 
przesłano do cesarza, a które jeszcze przed przy­
byciem ministrów zrektyfikowane zostały. Jedynie 
tylko w projekcie ustawy szkolnej życzył sobie 
cesarz, by poczyniono niektóre zmiany, a miano­
wicie, by w pierwszym i drugim paragrafie przy­
jęto stylizację Izby niższej, a proponowane przez 
komisję Izby wyższej wyrażenie „wpływ kościoła 
na religijno moralne wychowanie'4 zastąpiono przez 
»na religijne ćwiczenia'4.
hrakn»ai P°8ie?zeniu Izby wy ższej w poniedziałek 
: ! ^ T  ° u . r o8two członków partji klerykalnej: Tol T 3  lku. zasiadło swe krzesb. Po przyjęciu 
do wiadomości mnóstwa adresów dziękujących

atanionn^iałę W 8Prawie ustawy małżeńskiej przystąpiono do narad nad ustawą szkolną.

- -Zah.Wnw?ni!enl  wiSk8Z0*ci przemawiał prze­
ważnie hr. Winkenburg, opierając się głównie na 
doświadczeniu, ze kiedy dotychczas oddane wła­
dzom duchownym wychowanie tak słabe przyno­
siło rezultaty to należy je zmieni(S odeń
zależy szczęście państwa. Przeciwko wnioskowi 
większości mówił B łonie, Sanguszko Thun Na 
wtorek naznaczono rozprawy specjalne nad rze­
czonym projektem.

W Izbie niższej złożył minister Herbst pro­
jekt podniesienia płacy adjunktom sądowym, rów­
nież i projekt postępowania egzekutywnegó; ten 
bstatm odesłano na wniosek p. Piotra Grossa do 
•Wydziału, zdającego sprawę z projektu ustawy o 
upadłościach. Wreszcie Ziemiałkowski złożył pe-

F r a n c j a .  Dnia 26go z. m. odbyła się w 
'uilerjach wielka recepcja, na której wielu z po­

słów było obecnych, pomiędzy innymi i osławiony 
Kervóguen. Cesarz rozmawiał bardzo wiele a do 
członków frakcji konserwatywnej powiedział : 

Czas ju ż , aby stronnictwo zachowawcze nauczyło 
się myśleć o sobie i nie spuszczało się zawsze na 
zapobiegliwość rządu, który jakkolwiek nie my- 

i go opuścić, przecież wolałby, aby jego człon­
kowie więcej sobie postępywali samodzielnie i 
dawali dowody własnej inicjatywy'4. — Jeżeli 
mamy wierzyć paryzkiemu korespondentowi ,In- 
lependance beige's miał cesarz wówczas także 

powiedzieć: „Mówią niektórzy, że się starzeję, 
ale w krótce udowodnię czynami, że się ma7 
inaczej!“

Policyjny sąd poprawczy w Bordeaux skazał 
dziewięciu uwięzionych przy ostatnich zaburze­
niach na więzienie od 3 lat do 8 miesięcy.

N i e m c y .  Tfir Bawarji przyszło w niektó­
rych miejscach do znacznych zaburzeń. Rozruchy 
przybrały osobliwie wielkie rozmiary w Trauten- 
stein, gdzie ludność przeszkodziła zebraniu, na 
którem miał się odbyć przegląd landwery. Wła­
dze usiłowały uspokoić zgromadzone tłumy, ale 
wszelkie ich usiłowania ukazały się daremnemi; 
milicja miejska nie dopełniła sw y c h  powinności 
i me zeb ra ła  s i ę  mimo rozk azu . L ud  u d erzył na
ratusz i zburzył go. W całem zabudowaniu poni­
szczono wszystkie piecy, drzw i, poręcze, sprzęty 
i wszystkie powybijano okna. Mieszkańcy poza­
mykali domy i sklepy, a żandarmerja, usiłująca 
irzy wrócić porządek , pobita przez ludność, mu­

siała się ratować ucieczką. — Z Monachjum wy­
słano znaczne oddziały wojska. — Z Trostberg’u 
donoszą o podobnych zaburzeniach.

chrześcjan w stosunku do ludności. Wszelkie spra­
wy kryminalne, cywilne i handlowe, między ma-
szany 1 cbrześ(5janami > sądzić ma sąd mię-

Wreszcie od 1. marca r. b. Kreteńczycy nie 
mają płacie żadnych podatków.

•i  ̂ TeI?8,ra“ y : przesłane z Bukaresztu do dzien­
ników wiedeńskich, prostują wiadomość o petycji 
przeciw żydom, twierdząc, że ów projekt wy­
szedł me od partji liberalnej, jak pierwotnie są­
dzono, ale ze stronnictwa reakcyjnego.

A ł j g t l j a .  Z powodu, że D’Israeli zarzucił 
wnioskowi Gladston’a , jakoby tenże zadając cios.neatram em i które w obec wvsokn l- , 
stanowczy kościołowi panującemu w Irlandji za-1 tak znakomitych literatów, jacy p r o w I L a ?  P° gTl%dóv 
grażał istnieniu tegoż kościoła wAnglji i Szkocji, niku literackim" pioro w »Dzien

Nowiny z kraju i zagranicy.
* N a b o ż e ń s t w o  u 0 0 .  D o m i n i k a n ó w .  

Wczoraj odbyło się w kościele księży Dominikanów ża ­
łobne nabożeństwo za śp. Karola Szajnochę. yy pośrodku 
nawy kościoła wznosił się wspaniały katafalk rzęsisto 
oświecony, nad trumną unosił się A nioł żałoby, a pod ka­
tafalkiem utworzony był rodzaj groty czarno obitej, w poś­
ród której jaśniało alabastrowe popiersie Karola Szajnochy.

, o te =° katafalku, liczne nabożeństwa przed w szystkie­
m i o łtarzam i, chóralne rekwiem odśpiewane ja k  n a j­
doskonalej przez członków Stow arzyszenia czynnej miłości 
bliźniego, nader uroczyste na licznie zebranej publiczno­
ści spraw iły w rażenie.

* O d c z y t .  Dziś w sali ratuszowej o godzinie 
4 / ,  odczyt p. Tatomira: „Historyczny pogląd na teryto- 
rjalne zmiany Polsk i-—na korzyść Stow, wzajemnej pomocy 
uczniów gimn. Franciszka Józefa.

P r z e p i s y  p o c z t o w e .  W edług nowych 
przepisów pocztowych, nie masz obowiązku zamieszcza­
nia na listach poleconych czyli rekomendowanych nazwi­
ska i mieszkania oddawcy, wyjąwszy, jeźli listy te m ie­
szczą w sobie protest w ekslu , albo mają być doręczone 
przez umyślnego posłańca. Znosi się zarazem przepis eo 
do formy pieczętowania listów rekomendowanych w obrę­
bie monarchji; listy te mogą być pieczętowane jak wszy­
stkie inne listy jedną pieczątką lakową, opłatkiem, zna­
czkiem pocztowym lub zalepieniem brzegów kowerty.

* M y l n e  w i e ś c i .  Przed kilku dniami donie­
śliśmy według urzędowej „Gaz. lwow.“, że męża kobiety 
której trupa znaleziono w studni obok realności 407*/ 
uwięziono z powodu pozoru popełnionej na niej zbrodni.’ 
tymczasem śledztwo wykazało bezzasadność tej wieści 
owszem udowodniło, że kobieta albo przez przypadek 
w p a d ł a  a lb o  z u m y s łu  w s k o c z y ła  d o  s t u d n i .

ort * W ”Dzienniku literackim44 p. S t a r k i  a ,  okazał sie 
artykuł napisany przez p. B a r a n o w s k  i e g o , smagający 
smak i krytykę tegoczesną a biorący do tego pochop 
z wzmianki naszej o komedji M. Dzikowskiego „Za na-

komedCZaSOWKn  N,i0 P° dn0SiliŚmy w doniesieniu naszem 
komedji pana D. do utworów pierwszorzędnych, lecz mu­
simy jej niezawodnie więcej przyznać zalet jak „Paproci" 
p. S t a r k l a ;  co zaś dooceny p. B a r a n o w s k i e g o  to  
radzimy mu, aby swój cenny niezawodnie czas raczej poświę­
cał ukończeniu egzaminów, aniżeli polemice z doniesieniami

gralal istni.niu ,egoż „ Anglji , s  Ł T w S * 7  ' -“ T
powstało w ielkie oburzenie między prasą liberalną.[krytyki. ’ ensji do znaczenia
Dzienniki opozycyjne zarzucają premier-ministro- *’ , .
w i, że podsuwa im m yśli, jakie nigdy nie prze-L , ? z k o ł y - Celem przetworzenia dotychczasowej 
wodniczyly temu stronnictwu i twierdzą , że ni- f  a j , J szkoły w Kamionce ■tnnnilowąj na szkołę głó- 
gdy nie było zamiarem partji liberalnej w czem r ”?’ podwyzszy*a tameczna gmina pensje nauczycielów  
kolwiek wystąpić przeciw kościołowi anglikańskie- W , T s° b’. 12 Pie™ szy z nieh, który będzie oraz kie- 
mu W Szkocji lub W Anglji. równikiem tej szkoły, będzie pobierać

jcznej 400 złr., drugi 350 złr., trzeci
stałej pensji ro- 

300 złr., czwartyn . • . . V  . cznej z,
ubie strony rozwinęły nader wielką działał- jzaś 250 złr.
^  I  r A H  T l l / l ł  TT7 /"V ? 1 I I  m  I  l i  M n  n  J __   Ł   * ł  I

* Z m a r l i  n a  S y b e r j i .  Hr. Stakelberg, poseł 
rosyjski w Wiedniu, zawiadomił X. Ruczkę, że jeniec

‘ w a n i H Y V  M t ł u c i  VY i U I Ł k ł J  U A i U l ć U "

nośc. Stronnictwo liberalne urządza meetyngi, aby 
ich rezolucjami poprzeć wniosek Gladston’a. Ró-f
wnocześnie partja konserwatywna krząta się nie- T iedniu ,  . —
zmordowanie po całym kraju, aby zebrać jak naj- r 3 Dembowski z Krosna umarł w Jałutorowsku, gu-
większą ilość podpisów na petycji do parlamentu bernjl tobolskiej- Donosl S1§ także, że Edward Janicki 
przeciw wnioskowi Gladston’a Krakowa umarł w Noszyme, w powiecie kańskim.

M - - 1  : n  T T  . * p ° d z i e k o w a n i e .  Szanownemu konwentowiH els ja. Donosiliśmy już naszym czytel WW. 0 0 .  Dominikanów i WW. duchowieństwu zakonne 
m ? rozruchach W Chatelet; wprawdzie nie mu i świeckiemu, które dnia wczorajszego bezinteresow™  
mamy jeszcze bliższych w tej sprawie doniesień, udział wzięło w odprawieniu żałobneo-r,

" r “ “ panującego pomiędzy r O D O t n i K a - i n o w n y m  paniom 1 panom, którzy udział m ieli w  wvkn-
mi w Lharleroi w szystkie oddziały konnicy zosta- naniu rekwiem podczas tego nabożeństwa inko o,v

Jw, ™ ™ , rakselż ? , otow"ści d0Z  W Chatel0t P°“OWlły się  r o zr u -  kwiatów i wieńców, i w ogólności wszystkim obywate-
nom iedlv  w n ia l .prZ^.8Z. , ? dwukrotnego Starcia lom , którzy się jakkolwiek przyczynili do uświetnienia 

y J leni 1 ludnością. Jtego uroczystego nabożeństwa, składa niniejszem najser-
W f ś C l l ń i S  P ndoiom v m , ,, . decznie‘'sze Podziękowanie — Komitet dyrekcji Stowarzy-

-  - - “ J  j  yy OZ\X ULCJULIU U »Ł < *-

wę polityczną, nadaną przez Sułtana Krecie. W y-i 
spą zarządza mianowany przez Sułtana prezydent— 
W ali, mający przy swym boku dwóch radców, je-

{  n a n r r \  T u w i m  <1 1 .  J ____ _______  „  1_____ > > • _ -t I

Lwów dnia Igo kwietnia 1868 r.

u uwocn raacow, j e - i  -  T e a t r .  Dziś w teatrze polskim na korzyść 
nego Turka a jednego chrześćjana. Naczelne do- wielce zasłużonego naszego artysty K a r o l a  K r ó l i k o  

h S S E  F ?JDeJ n , e n a l e ż 7  d0 Ca w s k i e g o :  „U bodzy W P aryżu ' S dramat w 6 a^ acK
łU]p „P f'V - 81̂  n a ,p!ę Sułtan mia- Mamy nadzieję, iż publiczność w uznaniu uczciwej pracv

C z e ś c ia T n  T ’ Cl Q ć . . Z p o m ięd zy  T u r k ó w : i niezawodnego talentu artysty licznym udziałom udowo 
częścią z pomiędzy chrześcjan. Do sejmu radzące- L ;  mu BW01- “ svmr,atie' która dla ! 
go nad wszystkiemi sn ra w a m l w i,b ;Q.l- u SW0Ĵ  y P J£’ . Ia. artystovv częstokroćgo nad wszystkiemi sprawami b ie ieem i ^ b i e ' - R  7 ^  dla/% st0w  częstokroć
ra ludność z każdego pow” L  4 T n ™ ó 7  W  K  ' . o .M , « ,  . t , i ,6 p ow ia tu  4  r u m ó w  lUOjskami połączonego zawodu. P. K. Królikowski zasłużył



sobie niezawodnie na względy publiczności swą, niezmor­
dowaną pracą i sumiennością, z którą się oddaje swemu 
powołaniu. __________

Grzymałów 29• mana.
Kto nie przypomina sobie owych czasów szkolnych, w 

których tak zwane „Sprachzeichen“ było postrachem uczą­
cej się młodzieży? podawano je przestępcom z rąk do rąk 
i zapisywano weń imiona, a biada temu, u którego przez 
noc zostawało, była to okoliczność nader obciążająca. 
System ten germanizowania młodzieży polskiej z taką 
zajadliwością przez długi czas praktykowany nie okazał 
się jednak bardzo skutecznym, młodzież mówiła pomimo 
tego między sobą w nieobecności posiadacza owego 
„Sprachzeichen” po polsku, a w jego przytomności doda­
wała z niejakiem szydestwem polskim wyrazom niem ie­
ckie końcówki. Podobne „Sprachzeichen“ zaprowadzono 
teraz w zabranych przez Rosję prowincjach Polski. Przy­
byli wiarogodni obywatele z Rosji opowiadają o ukazie 
m iłościwego cara, mocą którego każdy mówiący choć 
słówko po polsku, na uczynku schwytany lub nie, płaci 
karę 5 rubli od każdej po polsku mówiącej głowy. Niech­
że konstytucyjna Europa podziwia sposób kształcenia na­
rodu w szkole despotyzmu, a car niech się cieszy, iż 
wszystkich Polaków jednym ukazem przerobił na czystej 
krwi Moskaluszków.

Przed trzema tygodniami dano znać wieczorem do 
urzędu gminnego w Toustem, iż w ilcy wpadli do miasta 
i grożą niebezpieczeństwem. Panowie radni bojąc się 
snać więcej wilków jak złodzieji, a których w Toustem 
jest dosyć , zebrali się in  gremio, a za nim i i nieurzę- 
dowi, i  ruszono na miejsce wskazane, biorąc z sobą, rozu­
mie się, cztery nabite strzelby.

W ilki zostały obsaczone, a uzbrojeni w broń palną 
wystąpiwszy naprzód, dali przy zmroku do tychże ognia. 
Lecz o cuda, w ilcy jak stali tak stoją. Nabito strzelby 
powtóra, dano ognia i oto położono jednego.... łoszaka, 
a drugi umknął. Zesłana z łona W ydziału powiatowego 
w tej sprawie komisja, ponoś załatwiła tę sprawę, a pa­
nowie radni zdaje się wtedy będąc pod dobrą datą, za 
takie qui pro quo będą zmuszeni zapłacić właścicielowi 
mniemanego wilka z polowania wynikłą szkodę.

Na posiedzeniu Rady powiatowej w Skalacie z 
dnia 14. marca 1868 wniósł p. Jan Czarnecki, aby w 
polskim i ruskim języku urzędowano, czemu prawie wszy­
scy panowie W ydziałowi a w szczególności p. Jan Fedo­
rowicz uzasadnioną mową i jeden ksiądz obrządku grec. 
kat. mocno się sprzeciwili i  wniosek upadł. vPan Czarne­
cki zapowiedział jednak, iż tenże wniosek powtóre odno­
w i na posiedzeniu pełnej Rady.

Z  Pokucia.
Wykazawszy w zeszłej korespondencji nieporządki 

miasta naszego, spojrzemy na zarząd miasta, w którym 
niezawodnie leży częściowa przyczyna tego stanu. Otóż co 
do Rady gminnej w Śniatynie, ta składa się w jednej 
i  przeważnej części z mało wykształconych członków 
gminy, którzy z zakresem działania gmin, z prawami i 
obowiązkami tejże i zwierzchności gminnej zupełnie nie 
obeznani, ślepo zwykli wierzyć, lub ślepo nie ufać, — w 
części zaś z ludzi, którzy niestety przy głosowaniach po­
wodują się różnemi ubocznemi wpływami lub względami.

Szczególny wpływ ma w tym względzie pewien sta- 
rozakonny w Śniatynie, którego z powodu jego bezczelno­
ści i  przewrotności nawet współwyznawcy jego wymijają, 
i który tu powszechnie do przeprowadzenia wszystkich 
egzekucyj, grabieży lub aresztu osobistego, ba nawet i w 
innych powiatach i w Bukowinie za opłatą jest używa­
nym. On daje się używać do wywiadywania, do obałamu- 
cenia słabych na umyśle a łatwowiernych, z bezprzykła­
dną bezczelnością mięsza się on w sprawy tych, którzy , 
z zwierzchnością gminną albo Radą mają do czynienia i 
szczyci się tern publicznie, że bez niego nic, a jego wolą 

, wszystko stać się może i o sobie mówiąc, wyraża się: 
„My nie chcemy“— „My nie pozwolimy" — „My nie dopu­
ścimy" l i niestety, z ubolewaniem przyznać trzeba, że 
żydek ten prawdę mówi, albowiem, w skutek jego zabie­
gów i wpływów osiągają nim posługujący się cele swoje, 
pomimo przedstawień i remonstracyj tych członków Rady, 
którzy według sumienia i przekonania nie zaś ze w zglę­
dów ubocznjch działają, jednakowoż prawie zawsze są w 
mniej szości.Tym tylko zabiegom i nadużyciom przyznać nale­
ży rozdwojenie w Radzie i zwierzchności gminnej i powód 
wystąpienia z związku Rady członka, tak wykształceniem  
jak energją celującego, jak p. Pasiecznego, naczelnika 
sądu powiatowego w Śniatynie, którego wystąpienie z Rady 
miasto dotkliwie czuje.

Źe przy uchwałach Rady gminnej w Śniatynie nie 
zawsze poczucie słuszności i obowiązku, iecz uboczne 
wpływy przeważają, posłużyć mogą na dowód z pomiędzy 
wielu przykładów następujące : Z powodu zniżenia czyn­
szu propinacji wódczanej, (w skutek solidarnego związa­
nia się dzierżawców) z kwoty wiatach 1860—1863 wyno­
szącej 16.960 do kwoty 11.100 złr. uchwaliła Rada gmin­
na w Śniatynie jednogłośnie zaprowadzenie własnego za­
rządu propinacji z dniem 1. stycznia 1868, w którym to 
celu wszystko przysposobiono, a gdy w ostatnich dniach 
grudnia pojawiła się nagle oferta dzierżawców na kwotę

9.650 złr., którą dawniej odrzucono, podano ją pod głoso­
wanie, przyjęto większością głosów i zatwierdzono.—Nau­
czyciel szkoły niż. realnej w Śniatynie, p. A. D ., po zło­
żeniu egzaminu na rzeczywistego nauczyciela, wniósł 
prośbę o stabilazację, którą mu Rada gminna z powodów 
ubocznych odmówiła. Gdy później przeważna część Ra­
dy uznała niesłuszność w odmów.eniu stabilozacji p. na­
uczycielowi zdolnemu, i uznając jego zasługi, skłoniła go 
do odnowienia wniosku, popierając takowy własnemi k il­
kunastu podpisami, dowiedział się o tern ów żydek i pu­
blicznie na drodze wyrzuty roblił p. radnemu J. B., dla­
czego wniosek ten podpisał, oświadczając, „żerny nie damy 
mu stablizację", o czem gdy ów nauczyciel przez p. ra­
dnego J. B. został uwiadomionym, zmuszony był udać się 
do naczelnictwa gminy i o przeszkodzenie tym, zwierz­
chność gminną bardzo kompromitującym intrygom doma­
gać się. Ciekawa rzacz, jak się ta sprawa zakończy.— Je­
szcze jeden wypadek; oto mieszkańcy jednej części, na 
której żadnej nie ma studni, wnieśli prośbę do zwierz­
chności gminnej o przyczynienie się do tego tylko, 
ażeby z miasta prowadzone były rury gliniane od naj­
bliższej studni, ułożenie zaś tych rur i zbudowanie studni 
deklarowali się petenci własnym kosztem uskutecznić. 
Owóż i to natrafiło z ubocznych względów na prze­
szkody.

To co wam opisałem, zdaje się być może nieco 
przesadzonem, lecz opieram się na faktach, które dają 
się każdej chwili sprawdzić.

Listy ze wsi.
III, Spostrzeżenia moje , jako wieśniaka , który 

bardziej wrodzonym jak  książkowym rozumem śledzi 
objawy życia i rozwoju kraju , znalazły miejsce w 
łamach Dziennika waszego, i to mnie właśnie dodaje 
bodźca do udzielenia wam opisu dalszych widoków 
z tego kalejdoskopu światowego,

Smutnej pamięci kawaler Schm erling, jako 
dobry masztalerz lub koniuszy, objąwszy te k ę , która 
musztuki i uzdy w sobie m ieściła, pojął na pierw­
szy rzut o k a , że ma do czynienia z ludam i, które, 
jak  w dzisiejszych gospodarstwach konie, są podzie­
lone najpierw na rasy, a w tych  rasach na odcienia. 
Utwierdził tedy ten w naszym kraju tradycyjną cie­
mnotą i złą wiarą wprowadzony obyczaj podziała 
ludności — najpierw na narodowości a następnie na 
kasty: tak  jak  to ja  w swojem czynię gospodarstwie, 
odstawiając konie powozowe do reprezentacji na zjaz­
dach , wizytach lub przed kościołem , dalej bronowłoki 
i cbude szkapy do pługa i zwózki, trzecie do fur­
manki — wyobrażając sobie, że jedne są halbblutami, a 
drugie rasy chłopskiej, chociaż teorja i nowożytni 
gospodarze starają się wlać we mnie to przekonanie, 
iż jeden za wód koni mocnych a dobrze karmionych 
odpowiadających potrzebie klimatycznej, a równoupra­
wniony co do pracy i pożywienia, najkorzystniej od­
działywa i w budżecie wielkie spraw ia oszczędności.

Schmerlingowska ta  zasada w prawie pisanem 
zawarta i mnie pociągnęła za sobą; dlatego też pierw­
szy list poświęciłem bronowłokom czyli ludowi na 
chudym obroku stojącem u, drugi rasowym choć po­
chodzenia podejrzanego i z bilmem na oku lub szpa­
tem na nogach, a teraz przechodzę do tej nieokre­
ślonej rasy z błędami ukry tem i, na których i sam 
Barącz często się nie pozna, a które i do kawalerji 
i do pociągu, a czasem w dobrych szorach i do repre­
zentacji są używane.

Chcę pisać o inteligencji, o jej wpływach i 
zachowaniu się, nie tykając nikogo, gdyż nomina sunt 
odiosa; obrazek mój jednak będzie mroźny jak  dzi­
siejsze powietrze m arcowe, które od wczoraj miecie 
śniegiem w oczy, czy jedziesz na wschód czy na południe 
czy zachód.

Inteligencja nasza składa się najpierw z rze­
czników, doktorów i niedoktorów juris utriusque; me­
cenasów tych kładę na pierwszem czele dlatego, po­
nieważ oni z kazuistyką austrjackiej jurisprudencji 
obeznani, na rozpaczliwe nasze stosunki znajdują 
czasem leki w tym  stosie rozporządzeń i formularzy, 
a z tą d  miewają rozgłos pomiędzy ludnością Drugie 
miejsce zajmują doktorowie medycyny, chirurgji, aku- 
szerji i tp. umiętności, ułatwiających nam widoki na 
łono Abraham a , którzy jak  słomki ciągną na wschód 
a za których rzeczywiste dzięki składamy almae matri 
Jagiellońskiej. Trzecie z rzędu miejsce należy się 
lekarzom duchownym, którzy nas i potomków świe­
tnych rodów naszych karm ią obrokiem wprawdzie nie 
bardzo pożywnym, gdyż sieczką przepołowionym, 
jednak i za to  należy im się uznanie, albowiem schu­
dlibyśmy na umyśle jeszcze bardziej. Do tej katego- 
rji zaliczam profesorów, nauczycieli, duszpasterzy, or­
ganistów i diaków. Czwarty szczebel nosi na sobie 
piętno atram entu; należą doń w czambuł urzędnicy 
tak  c. k., dalej królewscy, m agistratualni, parafiań- 
szczyzny powiatowej i gmin rozlicznych. — Otóż i ko­
niec enumefacyj; wprawdzie powinienem był zaczy­
nać od uczonych, lecz tych prawie niema w kraju, a 
jeżli są, to patrzą na nich jak na niebieskie stwo­
rzenia i z protekcyi kupują ich dzieła, a po śmierci

dla parady rzucą grosz wdowi ich sierotom. Również 
nie policzyłem do zastępu inteligencji techników w 
rozległem znaczeniu słowa, gdyż ci w k ra ju , od źle 
uprawianej roli zwanym rolniczym, w którym perjo- 
dyczny tyfus głodowy panuje, nie uzyskali jeszcze praw 
obywatelstwa.

Obliczywszy się w ten sposób z gatunkami tej 
inteligencji, która ma wedle pojęć galicyjskich oso­
bną stanowić k a s tę , czyli innemi słowy, która ma 
posiadać przywilej na rozum i tym  właśnie się wy­
różnia od reszty w arstw , chcę się zastanowić nad jej 
wpływem, który winna ona wywierać na postęp cywi­
lizacji. Otóż pomijając politykę państwową i k ra jo ­
wą , stanę na właściwej mnie powiatowszczyźnie.

Że „Dziennik lwowski" nie zadowolony dziś z 
okruchów autonom ji, któremi nas Niemcy austrjaccy 
raczyli obdzielić, nazwano go przeto „opozycją," k tóre 
miano tak  się przyjęło w kraju, że byle u  najkonserwa- 
tywniejszego szlachcica na stole znaleziono „Dziennik 
lwowski", o h o , już go zaraz podejrzywają sąsiedzi
0 zdania anti-gołuchowskianae. Od dawna tą  aureolą 
otoczony, przyznam śm iało , że dzielę to zdanie i że 
z zakresu autonomji nie jestem zadawolony, jednak 
mniemam, iż jest obowiązkiem obywatelskim w przy­
znanych nam granicach pracować, budować , śmiecie 
wywozić i role pod przyszły zasiew uprawiać. P a ten ­
towa inteligencja ma nam w tym względzie przodo­
wać , a  a re n ą , gdzie się to ma odbywać, są  Rady 
powiatowe i gminne. S ta re  mówi przesłowie, że 
śmiesznem je s t ,  jeźli żaba nogę nastaw ia , gdy ko­
nia ku ją ; śmiesznem jest więc, jeźli R ada powiato­
wa rozprawia nieudolnie o polityce państwowej i na­
rodowej, zwłaszcza, jeźli co do jo ty  odwzorowuje 
sejm bez względu na czas i okoliczności. Gminy, 
drogi i szkoły, otóż jej właściwe zajęcie; tymczasem, 
czy sądzicie, że n a 74 Rad powiatowych 70 się temi 
sprawami zajm uje? N ie! gmina była i jest na łasce 
wójta i radnych, których ultima ratio je s t laszczy- 
na,— drogi, jak  za W ładysława W arneńczyka, konno 
tylko przebywać można, — a szkoły, pożal się Boże, 
są jeszcze zawsze zak ładam i, które do klęsk elemen­
tarnych doliczane, kończą westchnienia chłopka fra­
zesem : „od powietrza głodu i profesora naszego — 
wybaw nas."

Z kilkunastu Rad powiatowych, które znam, 
ani jedna n iem a karty  swego powiatu; jeźliby przy­
padkiem powiatowego rajcy zapytał się kto o dro­
gach, które ulepszyć, o m ostach, k tóre naprawić 
po trzeba, o utworzeniu nowej kom unikacji, to ści­
snąłby ramionami i odpowiedziałby, że te bagatelki 
jego nie tyczą — on marzy o tece m inisterjalnej, 
gdyż magnifika suszy mu głowę , że skoro taki nic­
poń , tak i na bruku wychowany G isk ra , który się 
nie pieczętuje , został ministrem , dlaczego też on , 
skoligacony przez nią bogdaj u  ekscelencji m inistra 
rolnictwa, przedpokojowcem być nie może.

Szpital więc , ochronki, szkoły, d rog i, gmina
1 tym podobne drobnostki, nie zajmują naszych samo­
rządnych instytucyj, a inteligencja w nich zasiadająca, 
której przewodnictwo z natury rzeczy się należy, 
milczy uporczywie, pracując nad regulaminem obrad, 
odpisując instrukcje , które w wielkiej obfitości wy­
dał kraj i redaguje czcze okólniki, by zapełnić pro­
tokół podawczy numerami.

Powód zaś tej bierności w następnym opiszę
liście.

Depesze telegraficzne.
P e s z t ,  30- marca. Na wczorajszem posiedze­

niu stowarzyszenia honwedów zabrał głos Perczel i 
s tara ł się udowodnić, że Koszut nie położył około 
utworzenia armji honwedów takich zasług, jak ie  mu 
powszechnie przypisują. Przeprowadzając dyktaturę 
Gorgey’a, zgubił on kraj cały. O sobie powiada mó­
wca , że mu Koszut trzykrotnie wielką wyrządził 
krzyw dę, odejmując mu dowództwo nad trzem a 
przezeń utworzonemi armjami. Emigracji narzucił on 
się za kierownika i skompromitował się za granicą, 
a osobliwie w Anglji. Mowę tę nader hucznemi przy­
jęto oklaskami ; dziś jest ona przedmiotem ogólnego 
zajęcia w całej stolicy.

P r a g a ,  30. marca. „Politik" podaje, że do 
W iednia przybył z Rzymu belgijski eksminister Beau­
fort i wręczył cesarzowi pismo od papieża w sprawie 
konkordatu.

P a r y ż ,  29. marca. „Monitor14 ogłasza sprawo­
zdanie m arszałka N iela o organizacji gwardji rucho­
mej i dodaje, że w służbie czynnej liczy ona obecnie 
550.000 ludzi.

P a r y ż  29. marca. „Patrie" donosi, że ju tro  
odbędzie się pod prezydencją cesarza rada m ini­
strów, w celu roztrząśnięcia kwestji rozpisania no­
wych wyborów. Ten sam dziennik podaje , że mini­
ster Pinard przedłoży cesarzowi sprawozdanie o 
usposobieni;*, umysłów z powodu utworzenia gwardji 
ruchomej. — Jak  donosi „E tendard", został hrabia 
Castellane mianowanym francuzkim konsulem w 
Peszcie.
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C ann lk  g ie łd y  p łe n ię ź . 1 to w a r .
w e  L w o w ie  dHiS 31. marca 1868. złr. | kr

Akcje kolei gal. Kar. Lndw. po 200 złr. m. k,
„■ „ lwów. ezem. po 200 złr. w. a. sr.
„ banku hypot. gal. po 200 złr. . .
„ papierni czerlańskiej po 200 złr. w. a.

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. wm. k.l g
r r r r „ W W .a.\J g,
» i. banku hypot. galic. . \ jj

Obligi indem m zacyjnegalic.....................
r n WX. Krakowskiego
r i) Księstwa Buków iń.

pożyczki głodowej z r. 1866 . .
t, kol. gał. Karl. Lud. I. Emissyi
n n n n n Ił* n *
„ „ lwowsko-czern. I. „
n n n II n

Dukat holenderski ....................................
Dukat' ctearski . . * ....................................
Napoieond’o r .................................   . . .
Rubel srebrny r o s y js k i ...............................

„ papierowy r o s y j s k i ..........................
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . .
Talar phiskt s r e b r n y ................................
Pruskie bilety k a s o w e ...............................  1 09 i
Półimperjał rosyjski . .  ....................  9 45 9
S re b ro .............................................................. 113 *25 114

Jęczmień: korzec 140 f. netto 5.90. Koniczyna: 
korzeć 180 f. netto 36 złr.
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Telegrafowany kara wiedeński.
Dnia 31. marca.

5’/» M e ta l ik i ...............................................
„ z proceut. z maja i listopada

S* s Pożyczka narodowa.
U’.>śy pbźyeśki % roku 1 8 8 0 ........................
IkcjO banku w ied eń sk ieg o .....................

v k r e d y to w e g o .........................
Londyn 10 fantów sztsrlingów . . . .
srebro............................  . . . .
Dukat poiAdyuezy

j złr. i kr.

60
57 70
63 20
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i 89 40
115 40
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Gospodarstwo i handel.
W handlu zbożowym na początku tego miesiąca 

tak ożywionym, spadanie cen na targowicach zagrani­
cznych wywołało zupełną stagnację. Wielu kupców spe­
kulowało na spodziewane podniesienie sig cen z wiosną, 
lecz, na targowice Niemiec północnych nadchodzą ciągle 
bardzo znaczne transporta zboża z Węgier, i napływ ten, 
jakkolwiek nie może się nazwać przepełnieniem targo­
wicy, sprawi taki skutek, że właściciele skłaniają się bar­
dziej do sprzedaży niż do wyczekiwania. Żyta wy­
wiezione ztąd kilka partji. Koleją czerniowiecką na­
deszło około 800 korcy kukurudzy. Owies tylko w 

małyc h partjach mianowicie z zachodnich powiatów 
Galicji wywożono do Prus. Pszenicy zdatnej do wywozu

|nie ma. Jęczmień mało jest poszukiwano. Loco Lwów 
płacono pszenicę 13 złr., żyto 8  złr. 50 c., jęczmień 6  z łr, 
owies 3 złr. 50 c.

Wywóz lnu nie przybrał znaczniejszych rozmiarów, 
ponieważ i na targowicach zagranicznych spadły ceny 
tego artykułu. W Czechach, dokąd po większej części 
odchodzi len galicyjski, płacono gatunki najcelniejsze po 
30 złr. 50 c. średnie po 23 do 25 złr., ordynaryjue po 16 
złr. W miesiącu styczniu wywieziono znaczną ilość tego 
artykułu do Bielska, H ohenstadt, Pardąbitz i Koniginhef, 
lecz te raz , mianowicie na prowincji zapasy zaczynają sig 
wypróżniać. W Gródku, Żołyni i Komarnie są jeszcze 
zapasy, ale juz w rękach spekulantów.

Drzewa okrętowego i do wyrobów przewieziono
przez nasze miasto 3000 cetn. Transporta te pochodzące

powiezione zostałygłównie z Chodorowa i Bukaczowiec 
po większej części do Medyki. G. L.

! •  r z y j e r h u t ł  d o  L h o h i i
z dnia 30. marca.

PP. br. Wilczek H. z Samoklgsk, Kellermann J. 
z lrynczy Straszewski H. z Boguchwał, W innicki T. z 

a.dyęza, Wolf A. z Berlina; Domański F. z Hujczy, Ba­
rański J. z Łukawic, Skrzyński M. z Chłóp, Szczepań- 
- r -1 ? Grajkowie, Kamiński Ign. adw. z Stanisławowa,
Mierzyński R .z  Baryłowa.

przez szkołę farmacentów w Pa­
ryżu w 1S60

CE

U O U E U R

o i i y o t
L i k w o r  smołowy zgę- 

szczony p. Guyot
jest jedyną preparacją przyjętą w szpitalach 
francuzkich, belgijskich i hiszpańskich do 
przygotowania w je d n e j chwili z oznacze­

niem dozy WODY SMOŁOWEJ 
(dwie łyżki stołow e likworu do litru 
wody, albo łyżeozka cd kaw y do 

szklanki.)
Jest on najskuteczniejszym środkiem dla przy­
wrócenia normalnego stanu błonom śluzo­
w ym , leczy płuca (bronches) i  dolegliwo- 

ści kataralne pęcherza
S k ła d  w Paryżu w aptece P. Guyot, ulica 

Francs-Bourgeouis, 17/ we L w o w ie  w aptece 
P. Mikolascha, w K ra k o w ie  w aptece 
P. Mictyńskiego. 555-1-52

Szukający posady
w jakiejkolwiek branży, życzący dobrego i 
trwałego umieszczenia, otrzymają bliższego 
uwiadomienia na listy z załączeniem 1 złr. 
na porto , pisania i anonsowania pod adresą:
Bióro korespondencyjne i ko­

misyjne w Budzie.
(Correspondenz et Commissions - Comptoir 
550-2-6 in Ofen.)

Wynagrodzenie dopiero po osiągnieniu skutku.
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Rękawiczki po nadzwyczajnie zniżonych cenach!

WALERIAN DWORSKI
rękawicznik i baadażysta

w hotelu „GE0RGE“ przy ulicy św. Jań- 
skiej pod 1. 4 l/ 4.

W E  L W O W I E ,

ms zaszczyt zawiadomić wysoką szlachtę i PT. Publiczność, iż zaopatrzył się przy nadchodzących świętach w wielki 
wybór rękawiczek glansowsnycb, kozłowych, sarnich i jelonkowych własnego wyrobu jako też z fabryk Brukselskich. Prag- 

skich 1 Wiedeńskich w najlepszych gatunkach i kolorach, i sprzedaje po niesłychanych we Lwowie cenach ; jako to :
1. Rękawiczki damskie z wyszyciem zamiast 1 zł. 5 kr. tylko 80 kr.

2. Rękaw iczki dam skie dw uguziezkow e z w yszyciem  zam iast 1 zł. 20 kr. ty lko  95 kr.
3 . Rękaw iczki męzkie z w yszyciem  zam iast 1 z ł. 20 k r . ty lk o  75 i 90 kr.
4. Rękawiczki ko~zło*e stebnowane (podwójnie szyte) zamiast 2 złr. 50 tylko 1 zł. 80 kr.
5. Rękawiczki dziecinne glancowane zamiast 60 kr. tylko 45 kr.
6. Rękawiczki zamszone po 88 kr., 1 złr. 15 kr., 1 złr. 35 kr.
7. Rękawiczki jelonkowe podwójnie szyte zamiast 3 złr. tylko 2 złr. 60 kr.
8. Rękawiczki niciane para po 25 kr. do 80 kr. / 556-1-3
9. Rękawiczki jedwabne od 80 kr. do 1 złr. 60 kr.
K raw atk i i  szaliki w różnych kolorąch po 14, 30, 35 kr., 1 złr. 30 kr. do 3 złr. 50 k.
Tł ocfrt kolońska flaszka od 32 kr. do 3 złr.

Szelki, poduszki skórzane, _ torby do po low ania , spodnie i  prześcieradła jelonkowe, jako też pończochy na wydęcie
 ̂ zy ł i  bandaże własnego wynalazku sprzedaje po zniżonych cenach.

Wszelkie zamówienia w miejscu jako też listowne uskutecznia w jak najkrótszym czasie.

Filja c. k. upr. Zakładu kredyt, dla handlu i przemysłu
m̂mr ^  Ł  -wmr o  JL **

podaje do publicznej wiadomości, że

od I. listopada 1867 począwszy stopę °|o Z 3% na 4°|0 podwyższyła, i

T  towe ASYGNATY KASOWE
z  S c ł i i i o w e i i i  w y p o w i e d z e n i e m  wydaje i że w s z e l k i e  jej’ w obiegu

znajdujące się M A S O W K
od powyższego dnia począwszy 517-4?

F j _ o d _  IO O  i za H d n i o w e m  w  y p o w  ie « iz e i i i e in  oprocentowane są.
Ces. król.

KOLEJ
u przy w ił.

GALIC.
B * ^ . t a g  l i u d w l k

OB W I E S Z C Z E Ń  I E
P o c z i n m ;  o d  1 . k w i e t n i a  1 8 6 8 ,  aż do dalszego rozporzads 

aża się istniejący obecnie na naszej kolei 1 5 %  d o d a t e k  a ż y a  do tar
1 W A l  c G A A t r l o i ł l  n r  n r  t 4 . .      / 1  * , <r> A A r > . r       —w  a  /  '

jdze-
taryfyma zniża

. .  . . - “ I*. * —  -------- %t -------------------  (U u t r i i t i i r i ł  «
cywilnej i wojskowej w  w pizew ozie osób i rzeczy, 10%-

Ogłoszone w Obwieszczeniu z dnia 30. kwietnia 1867 r. wyjątki od rzeczone™ 
pozostają niezmienione.>

—  —  557^Wiedeń dnia 27. marca 1868.
O dieck ł, wydawca. Odpowiedzialny redaktor: Dr. H. Jasieński. Z Drukarni Krajowej M . F . P o r e m b y .


